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KONSEKRACJA PIERWSZEGO BISKUPA ŚLASKA

Dokonana w ubiegłą niedzielę w Katowicach konsekracja Księdza dr. Augusta Hlonda na Biskupa śląskiego, będąc ważnem wydarzeniem z życia Kościoła w Polsce, posiada 
równocześnie doniosłe znaczenie narodowo-państwowe, łączy bowiem ostatecznie i pod względem kościelnym prastarą ziemię śląską z jej Macierzą. Podajemy tutaj chwilę, 
kiedy Ksiądz Biskup Hlond, wychodząc z kościoła św. Piotra i Pawła w Katowicach po dokonanej konsekracji, błogosławi zebranym tłumom. Fot. Pierachalski-K alow ice.
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Piękny obchód gwiazdkowy odbył się w sali Domu Żołnierza Polskiego przy ul. Lubicz Warszawska Szkoła Podchorążych, pielęgnująca stale narodowe tradycje polskie, urzą-
w Krakowie, gdzie do zebranych żołnierzy i przedstawicieli władz miejscowych prze- dziła na gwiazdkę obchód, pełen serdecznego i podniosłego nastroju. Zdjęcie nasze
mówił serdecznie dowódca O. W. płk. Augustyn (X), główny opiekun Domu Żołnierza. przedstawia wychowanków szkoły podczas zabawy przy choince.

Ag. fot. „Św iatow ida”. Ag. fot. „Św iatow ida”.

Z obchodów gwiazdkowych.

Konny oddział Policji Państwowej w Warszawie własnymi siłami pięknie przystroił W salonach Ambasady polskiej w Paryżu urządzono tradycyjny obchód gwiazdki,
choinkę, przy której wolni od służby funkcjonarjusze Policji przy swobodnej zabawie Na zdjęcia naszem widać am basadora p. Chłapowskiego (1), ks. rektora Symbora(2),

obchodzili tradycyjne, narodowo-religijne święto. oraz grupę starszych i młodziutkich gości, którym p. ambasadorowa rozdała zabawki.
Ag. fot. „Św iatow ida“. Ag. S. Londyński, Paris.

Ze stolicy Wielkopolski.

I tego roku obchodzono uroczyście w Poznaniu rocznicę oswobodzenia Wielkopolski 
z obcego panowania. Zdjęcie nasze przedstawia przedstawicieli władz przed Zamkiem 
w czasie defilady powstańców. Wśród obecnych są prezes Zw. Powst. Lange (1), 
dowódca korp. gen. Sosnkowski (2), wicewojew. Nikodemowicz (3), prez. m. Ratajski (4).

W skutek zastoju w przemyśle wzrasla liczba bezrobotnych wszelkich kategorji. 
Część ich pobiera zasiłki z funduszów państwowych i miejskich. Zdjęcie nasze 
przedstawia grupę bezrobotnych, czekających przed państwowym Urzędem pośre­
dnictwa pracy w Poznaniu na wypłatę zasiłków. Ag. fot. „ św ia to w id a”.
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N A  S Z E R O K I M  Ś W I E C I  E.

Od kilku m i e s i ę c y  wielkie katastro fy  na kolejach francuskich są n iestety  częstem 
wydarzeniem. Zdjęcie nasze przedstaw ia rozbite wagony pociągu pospiesznego 

Paryż -  Bazylea, k tó ry  wykoleił się pod stacją Noisy-le-cec.
Seryice de P resse , Paris .

W  wigilję Bożego Narodzenia, k tó ra  we Francji również uroczyście, chociaż nieco 
odmiennie je s t  obchodzona, tradycyjnym  obyczajem P rzezydent rzeczypospolitej 
gromadzi w Pałacu Elizejskim biedne dzieci i rozdaje im podarunki. Zdjęcie nasze 
przedstaw ia grom adkę tak ich  małych gości Prezydenta Ooumergue. Fot. M eurisse.

Parlament Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, obradujący w wspaniałym pałacu Kongresu w Wa­
szyngtonie, zebrał się niedawno na otwarcie nowej sesji. Zdjęcie nasze przedstawia widok sali podczas inau­

guracyjnego posiedzenia.,
P ress  P hoto  N ew s-Service. B erlia.

W pamięci wszystkich jest śmietć dowódcy wielkorytyjskiej 
armii, Kitchenera, który w r.1916 zginął na zatopionym 
przez niemieckie łodzie podwodne krążowniku. Wiel­
kiemu żołnierzowi wzniesiono teraz wspaniały sarkofag.

K rólew ska para angielska postanow iła pozostały po 
zmarłej królowej A leksandrze pałac w Sandringham 
w hrabstw ie Norfolk obrać na swoją letn ią rezydencję. 
Zdjęcie nasze przedstawia widok pałacu od strony pięknej 
bram y wjazdowej. Fot. Sport & General P ress Azency. London.

Z niezwykłą wspaniałością odbyło się w Paryżu wręczenie kapelusza kardynalskiego tam tejszem u nucju- 
szowi papieskiem u m onsignore Ceretti. Zdjęcie nasze przedstawia nowego kardynała (1), klęczącego przed 
kardynałem  arcybiskupem  Dubois (2), w obecności zebranych w sali Pałacu Elzejskiego prez. Doumergue (3),

prem jera Brianda (4) i innych dostojników.
Fot. K eystone View.
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Z P O L S K I .

Dnia 30 grudnia 1925 przybył do Warszawy am erykański rzeczoznawca finansowy 
prof. Kemmerer. Przyjazd jego do nas połączony jest ze sprawą udzielenia Polsce 
znacznej pożyczki amerykańskiej. Zdjęcie nasze przedstawia prof. Kemmerera (X )  
na Dworcu Głównym w Warszawie w otoczeniu przybyłych na jego powitanie 
delegatów ministerstw  spraw zagranicznych i skarbu. Ag. fot. .światowida**.

We Lwowie obradował zjazd Związku Stowarzyszeń Rękodzielników żydowskich 
Wschodniej Małopolski. Na zjeździe tym , odbylym przy tłumnym udziale, delegatów 
m iast prowincjonalnych, uchwalouo utworzyć Centralny Związek Żydowskich 

Stowarzyszeń Rękodzielniczych Małopolskich.
Fot. M. Mtlnz, Lwów.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w 
Warszawie zakupiło do swych zbiorów 
płaskorzeźbę w bronzie Franciszka Słu- 
goekiego, przedstaw iającą Prezydenta 
Wojciechowskiego. Ag. fot. „Światowida**.

Prof. Henryk Melcer, dyrektor Państwo- 
wowego Insty tu tu  Muzycznego w War­
szawie, znany muzyk i kompozytor, ob­
chodził w tych dniach jubileusz swej 
pracy artystycznej. Ag. fot. „św iatow ida*.

Z końcem grudnia 1925 odbyło się w Warszawie uroczyste poświęcenie nowej linji 
tramwajowej, łączącej ul. Grójecką na Pradze z ulicą Kawenczyńską. Nasze górne 
zdjęcie przedstaw ia pierwszy wagon tej linji tramwajowej nr. 25, wyruszający z 
przed bazyliki Serca Jezusowego. Na zdjęciu dolnem jest grupa uczestników nabo­

żeństwa z tej okazji z prezydentem m iasta inż. Jabłońskim  (X)-
Ag. fo t  .Światowida*.

B. prezes ministrów i wiceprezydent m. 
Warszawy, wybitny literat i publicysta 
Artur Śliwiński miaDOwaDy został dyrek­
torem Teatrów Miejskich w Warszawie.

Ag. fo t  .Światowida*.

Do najpopularniejszych w Polsce kompozytorów piosenek należy p. Jerzy Peters­
burski, którego utwory wchodzą do ulubionego repertuaru stołecznych teatrzyków 

„Qui pro quo“ i „Perskie Oko“.
Ag. fot. „Światowida".

Gen. Malczewski, dotychczasowy do­
wódca D. O. K. VI (Lwów) przeniesiony 
został do Warszawy na stanowisko do­

wódcy tamtejszego D. O. K.
Fot. M. Mtlnz, Lwów.

Przy obecnym sezonie sportów zimowych 
w Zakopanem podajemy tutaj fotografję 
p. Andrzeja Krzeptowskiego, najlepszego 
skoczka polskiego, którego rekord w 
skoku na nartach na zawodach szwaj­
carskich nie został dotychczas pobity.

Fot. T. Studnicki.
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Konsekracja księdza biskupa Hlonda. Charakter wspania­
łej, a zarazem serdecznej manifestacji przybrała konse­
kracja pierwszego polskiego Biskupa śląskiego, księdza 
ur. Augusta Hlonda. Nasze zdjęcie na lewo przedstawia 
Uroczyste pożegnanie ks. Biskupa w Oświęcimiu, gdzie

nowy Dostojnik Kościoła polskiego przed objęciem waż­
nego posterunku spędził dłuższy czas w klasztorze 
O. O. Salezjanów. W refektarzu klasztoru do ks. Biskupa, 
siedzącego na tronie, przemówił imieniem obywatelstwa 
burmistrz m. Oświęcimia, Mayzel (X )- Na zdjęciu na prawo

ks. Biskupa (X )  wita na dworcu kolejowym w Mysło­
wicach, jako na pierwszej stacji ziemi śląskiej, miej 
scowe obywatelstwo, mimo ulewnego deszczu tłum nie 

zebrane.
Fol. Pierzehalski, Katowice.

P r  a *  y  ^ arslaw ’e- Zdjęcie nasze przedstawia
p °dbywającego się obecnie w W arszawie kongresu
W nn-it.kbiedzą od lewej ku  praw ej: pos. Jaworow ski, senator 

g eh, pos. Daszyński, p. Kellez-Krauzowa i radny Rapalski 
Ag. fot. .Św iatow ida*.

Burzliwy sylwester w Poznaniu. W noc sylwestrową przy­
szło w Poznaniu do karygodnych wykroczeń przeciwko 
porządkowi publicznemu, których ofiarą padły także okna 
wystawowe sklepów, m. i. drogerji Domicza przy pl. Wol­
ności, jak to nasze zdjęcie przedstawia. Ag fot. ..światowida*.

Nabożeństwo za śp. J. Madżarowa. W sobo­
rze prawosławnym na Pradze w Warszawie 

7 odbyło się nabożeństwo na duszę śp. b. posła
Agon wybitnej działaczki. Zdjęcie nasze przedstawia pogrzeb bułgarskiego w Warszawie Jerzego Ma-
zmarłej w W arszawie śp. Marji Paszkowskiej, w przedwojennych dżarowa. Na zdjęciu naszera widać posła
kołach wolnościowych znanej pod pseudonimem „Gintry“ lub bułgarskiego Robeffa (X ) i pos. sejm. Dęb-
„Hetmanicy . Ag. fot. ^Światowida". skiego (X X )-  Ag fot. .Światowida*.

Rezygnacja rumuńskiego następcy tronu. Pierwszorzędną 
sensacją sta ła się rezygnacja księcia Karola, syna króla ru­
m uńskiego Ferdynanda, z godności następcy tronu. Poda­
jemy tu taj zdjęcie księcia Karola, jadącego z ojcem.

Gratulacje noworoczne na Zamku w Warszawie. Tra­
dycyjnym już obyczajem Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w dzień Nowego Roku obok dostojników pań­
stwowych i przedstawicieli społeczeństwa, również ak re ­

dytowany w W arszawie Korpus Dyplomatyczny, który 
Mu w Sali Rycerskiej Zamku królew skiego ziożył 
życzenia imieniem monarchów i szefów państw. Zdjęcie 
nasze na lewo przedstawia jedną grupę Korpusu Dyplo­

m atycznego i attache wojskowych, na zdjęciu na prawo 
widać Nuncjusza Stolicy Apostolskiej, m onsignore 
Lauri’ego, który w imieniu obecnych dyplomatów 
przemówił do Prezydenta. Ag. fot. „św iatow ida"
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K O B I E T A  W  Z I M I E .
Zima dotychczas 

skąpą była w śniegi 
i mrozy, a  obfitą w 
deszcze, więc narazie 
sporty zimowe miały 
mało pola do popisu. 
Przypuścić jednak na­
leży, że ostatecznie 
rzeczy pójdą zwykłym 
porządkiem i w ciągu 
miesięcy zimowych 
będzie można dowoli 
używać ślizgawki, sa­
neczek i sportu nar­
ciarskiego. Sport każ­
dy wymaga specjalne­
go, przystosowanego 
do swych wymogów, 
kostjurau. Kobieta 
prawdziwa nie zapo­
mina nigdy o tern, że 
i w stroju sportowym 
w inna wyglądać szy­
kownie i świeżo. 
Obecne mody kostju- 
mów sportowych 
uwzględniają zarówno 
cele praktyczne, jak 
i względy estetyczne. 
Co się tyczy spodenek 
sportowych, to  używa 
się ich w dwóch od­
mianach: albo krótkie 
breechesy do kolan, 
albo też dłuższe spo­
dnie, do kostek. K urt­
ka ze skóry, sukna 
albo wełny owczej, 
jest dosyć długa i 
najczęściej z paskiem . 
Haftowane kolorowe 
sw eatery i kolorowe 
szaliki urozmaicają 
stró j sportow y i do­
dają mu świeżości i 
wdzięku.

Sportm enka, któ­
ra  przez cały dzień 
w spodenkach, w 
sweaterze i wygodnej 
czapeczce i podkutych 
butach saneczkuje się, 
albo jeździ na nartach, 

wieczorem w sali balowej ukazuje się w sukni błyszczą­
cej drogiemi kamieniami, rozwiewającej długie, koloro­
we frendzle, które stanow ią nadzwyczaj efektowne
przybranie toalety. Peruki w tym sezonie będą modniej­
sze, niż kiedykolwiek, przyczem peruki stylowe nosić 
się będzie również do sukien współczesnych. Na k arn a­
wał tegoroczny moda zapowiada panowanie wachlarzy, 
jak  największych i jak najbardziej efektow nych: ze
strusich  piór z koronki, z kości słoniowej, z malowanych 
ręcznie jedwabiów. Oczywiście posiadanie takiego wach­
larza ułatw i niejednej pani dyskretny flirt na zabawie

Jaga.

mm i

I l i

Elegancka suknia wizytowa z futerkiem i modna 
portfelowa torebka z krokodylej skóry. Szykowny kapelusik derai-saison. Nadzwyczaj oryginalna i efektowna toaleta balowa 

z frendzlami.
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T A  n  i  i  C W  S Z T u  c  i !  '

Taniec Muz i Apollina. Obraz na złotem tle, malowany przez Juljusza Pippi, zwanego Giulio Romano (1499—1546), znajdujący się w galerji Palazzo Pitti we Florencji.

Taniec w parku przy dźwiękach fletni. Obraz m alarza francuskiego z XVIII w. 
Mikołaja Lancret (ucznia W atteau), znajdujący się w Genui.

M aski weneckie. Obraz z drugiej połowy XVIII w., malowany przez Piotra
T.onohieeo.

Menuet. Taniec m asek weneckich w ogrodzie pałacowym. Obraz G. B. Tiepolo (1696-1770), znajdujący się 
w pryw atnej galerji Papadopoli w Wenecji.

W rodzoną człowiekowi cnotą je s t . . .  taniec, 
•  a odwieczną przeto i sięgającą ta k  daleko wstecz 

w pom roce dziejów, że wszelki ślad jego  począt­
ków się zatraca. Tańczył człowiek jaskiniowy 
przy trup ie nbitego zwierza, tańczył na cześć 
sił tajem nych przyrody, tańczył król Dawid przed 
A rką Przymierza, tańczyła Grecja klasyczna na 
cześć zmarłych, tańczyła wśród pól i gajów, 
hołdując naturze, tańczyła w świątyniach na 
cześć Olimpu. Dopiero Rzym uznał taniec za 
niegodny swej powagi i sztuka ta  sta ła się 
udziałem zawodowych tancerek  i bachantek— 
patrycjusz dumny gardził płochym gestem . Suro­
we czasy pierwszego chrześcijaństwa zda się 
pogrzebały na zawsze lekkom yślny taniec . . . 
może niekiedy przychodziło na myśl, że w niebie 
korowody anielskie snują jak iś  taniec święty 
i świetlany, ale były to myśli przelotne i kary­
godne. I dopiero Odrodzenie odnalazło za­
pom nianą radość, otworzyło jej miejsce w sztuce, 
przeniosło taniec chłopiąt anielskich na poręcze 
kościelnych balkonów, wskrzesiło tradycje gre­
ckiego Olimpu. I odtąd tańczymy aż do dziś 
dnia bez trosk i, a z upodobaniem , . . Maska 
zaś, symbol i przywilej tea tru  klasycznego, 
zeszła na płoche twarze intrygujących i rozba­
wionych tancerzy. Któż ma piękniejszą tradycję 
i sławniejszą historję od wspaniałej, przepysznej 
Rzeczpospolitej W eneckiej, któż bardziej lekko­
myślnym i beztroskim  tańcem  zasłynął niż pasterk i 
i pasterze w pudrowanych perukach złotego 
w’ieku francuskiego? Te dwa źródła bogate świat 
cały rozbawiły i kunsztu tanecznego nauczyły. 
Im równe po tęgą m ogą być ty lko tańce ludowe, 
rdzenne, każdego kraju , tańce wrodzone, 
instyktow na radość cieszącego się życiem 
człowieka . .  .

S. Tyszkiewicz, Firenze.
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U góry: Za kulisami jednego z najpopular­
niejszych teatrzyków i music-hallów wiedeńskich 
„Moulin Rouge" podczas próby nowej rewji.

Fot. F iirst. W iedeń.

Na lewo: Pani Anna Robenne, słynna tan­
cerka rosyjska, występująca obecnie na scenach 

wielkich amerykańskich teatrów varietć.
W ide W orld Photo.

Na prawo: Podróżująca obecnie po konty­
nencie europejskim słynna nowojorska trupa 

Chocolate Kiddies.
Fot. FUrst, W iedeń.

U dołu: Groteskowy Jazz-band, towarzy­
szący amerykańskim Chocolate Kiddies w ich 

występach europejskich.
Fot. FUrst, W iedeń.

U góry: Baletowe intermezzo scenicznego
sketchu „Broadway", któremu świetna reży- 
serja Maxa Reinhardta ułatwiła triumfalną 
przeprawę z Ameryki na sceny europejskie.

Fot. FUrst, W iedeń.

Na prawo: Stylizowany taniec Miss Olgi
Fiolet, gwiazdy londyńskich music-hallów.

Fot. M anuel Fr&res, Paris.

*

W dołu: W garderobie Chocolate Kiddies,
przygotowujących się do występu przed euro­

pejską publicznością.
Fot. Fttrst, W iedeń.
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R O Z M A I T O Ś C I .

Obrazek ze świąt w Krakowie. Tłumna prom enada Krakowian w czasie świąt 
Bożego Narodzenia po znanej linji A-B Rynku Głównego na tle kościoła M arjackiego.

Ag. fot. „Światowida*.

Gwiazdka n Marszalka Sejmu. Córeczka pana marszałka Rataja, Hanusia, przy
choince Bożego Narodzenia.

Ag. fot. „Światowida*.

Karnawał na Węgrzech. C harakterystyczne groteskow e m aski karnawałowe, po­
jawiające się na wsiach węgierskich, a tradycją sięgające XVII. wieku.

Fot. v. K ankovsky, Budapeszt.

Ekscentryczna Amerykanka. Miss Lola Todd, am erykańska ak to rk a  kinów a, przybrana 
od stóp . . .  niemal do głowy w skórę tygrysią, z małem tygrysiątk iem  jak o  to ­

warzyszem. W ide W orld Photo.

Pogotowie ratunkowe na torze łyżwiarskim. W londyńskim Wimbledon-Parku, 
gdzie się znajduje ulubiony tor ślizgawkowy, zastosowano tej zimy bardzo praktyczne 
urządzenie : pogotowie ratunkowe, krążące stale po torze dla niesienia pomocy.
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J E I & 2ZR
Ja w /l a w  i w a / z k i e w i c z ’

  Tak mi się przedstawił towarzysz ,±
owego pierwszego, starszy poczciwy je­
gomość; powiedział mi: jestem Woodleg 
Pointdexter z Luizjany, właściciel majątku, który naby- cywilizowanych garnizonów, powiewał od brzegu 
łem nad brzegiem Leony w pobliżu fortu Inge. Zbłą- gwiaździsty sztandar. Na zboczach wzgórza pod 
dzili, jak się zdaje, z winy tego pierwszego. Był to, jak wałami w promieniu armatniego strzału, jak zwykle, 
się później okazało, krewniak młodych Pointdexte- poczęła się tworzyć wioska, raczej miasteczko, 
rów Kasjass Kalchun . . . wyjechałem na wzgórze Wąskie uliczki jak strumienie spływały ze wzgórza, 
opodal, aby się rozejrzeć w okolicy, zawróciwszy czasami rzeczywiście pełne wody, zawsze pełne 
spostrzegłem, że firankę żółtej kolasy, toczącej brudu, któż wówczas znał słowo kanalizacja? 
się środkiem karawany i zaprzężonej w ośm koni, W śmieciach uliczek żerowały kozy, kury i nie- 
uniosia drobna rączka. W oknie ciężkiego wehi- rogacizna, malutkie domki, z drzewa licho skle- 
kułu ukazała się blada i piękna twarz . . . Widzia- cone, rozsypywały się po wzgórzu, skupiały się 
łem, że mi się przypatrywała z ciekawością, gdyż wzdłuż uliczek, piętrzyły się wreszcie jeden nad 
nigdy dotąd zapewne nie widziała takiego ubrania, drugim w miejscach, gdzie się tworzyły targo-

—  Ubrania! śmieszne rzeczy! ubrania ! A sam wiska. Ulice, sklepy, tawerny ! Ileż tu tajemniczych 
to nie jesteś wait, aby się tobie przypatrzyć, co? zakątków, ileż romantycznych obrazków! Tu w ko- 
Gdybyś tylko wiedział, jak się podobałeś pięknej rzennym zakurzonym kramie czarny Hiszpan 
dam ie! oho I szepcze coś na ucho siwemu handlarzowi; tu przez

—  Mówiła ci ? zielone żaluzje okna, wychodzącego na brudne
—  Śmieszne rzeczy, nie potrzebuje mi mówić, podwórko, występują czarne jak węgiel, błyszczące 

Wiem, sam z siebie wiem, że, jak się takich oczy ustrojonej dam y; środkiem ulicy pogania 
dwoje jak wy spotka, to się nie obejdzie bez cztery siwe stepowe bydlątka, powolny w ruchach, 
zakochania! ociężały handlarz w ołów ; ówdzie znów smukły

—  Jednem słowem, że pojechali moimi śladami * zręczny łowca mustangów swą zawadjacką po- 
i wydobyli się na brzeg L eony; uciekałem od nich stewą na koniu wzbudza życzliwe szepty i śmie- 
jak warjat, ale wróciłem po chwili pod jakimś c^y kilku dam z wachlarzami, gawędzących na 
głupim pretekstem; spiąłem konia ostrogami, odje- ryuku ulicy.
chałem i znowu po chwili wróciłem ; kazałem im Ku południowej stronie z góry twierdzy, otwie- 
jechać śladem mego lassa. Wreszcie po godzinie rał się widok na błękitną dolinę Leony. Wzgórza 
jazdy wielka chmura, która się zbliżała, wydała lazurowe i lasem obszyte otaczały jej bieg, a dalej 
mi się dostatecznym pretekstem aby wrócić, prze- rozlewał się step jak bezkres daleki. Brzegami 
straszyć ich huraganem, skupić ich w jedno Leony ciągnęli się opodal lwierdzy domu planta-
miejsce i pozakrywać oczy ludziom i koniom torów, wśród gajów, ogrodów i łanów trzciny
przed zwyczajną burzą! Wstyd mi było grać tę cukrowej. Największy z pośród tych domów, wy- 
komedję. Przerażone zwierzęta, przerażeni ludzie soki o płaskim dachu, wysuwający się jak pudło 
z zawiązanemi oczami zbili się w jedną gromadę połyskliwobiałe z czarnych zarośli ogrodu, to był 
przed chłostą deszczu, reszta ludzi ukryła się na dom zwany Casa del Corvo, dom, w którym 
wozach i zamknęła na mój rozkaz szczelnie budy. osiadł niedawno Woodley Pointdexter z dziećmi. 
Nie śmieli spojrzeć na dwór, gdzie padał zwy- W pośrodku fortu leżał obszerny plac, służący 
czajny d eszcz; Poinfdexter, jego syn, wreszcie jednocześnie za plac ćwiczeń i miejsce promenady 
i nieprzyjemny Kasjusz schowali się w karecie, elity miejscowego towarzystwa. Różowe w kolo- 
Zdążyłem raz szepnąć pannie L uizie: niech się rycie domki oficerów i urzędników jak na starych 
pani nie b o i! i to mi wystarczyło. Po burzy od- rycinach otaczały ów plac, wybrukowany w części 
jechałem do nich jak od niebezpieczeństwa ! płaskiemi kamieniami, w części zarośnięty murawą. 
Ledwiem się im przedstawił. To bardzo nieładnie, W głębi przechadzało się parę dam w prze- 
żem ich oszukiwał? Prawda Leb? Ja kióry rze- różnych mantylach, na przedzie, w miejscu, skąd 
czywiście nieraz ocalałem kobiety z najrozmait- otwierał się widok na całą dolinę, stało trzech 
szych tarapatów . . . młodych oficerów. Wzrok ich kierował się ku Casa

—  . . .  I to nieraz na swoje nieszczęście —  del Corvo, mówili o zaproszeniu na obiad, jakie 
wtrącił tu skromnie Feliks . . .  —  Zakochani zawsze właśnie otrzymali od świeżo osiedlonego plantatora, 
oszukują, jeżeli nie samych siebie, to innych — Młody, ale skłonny do oiyłości dragon Hencoe 
westchnął Leb Stamp. —  Co tam się będziesz śmiał się i żartował: Uważał on, że panna Point- 
martwił! Odwdzięczysz się za to Luizie przęśli- dexter akurat odpowiada jego wymaganiom 
cznym konikiem ! No, ale już pora spać, śmieszne w stosunku do płci pięknej. —  Panie kapitanie — 
rzeczy, jak małe dzieci gadamy sobie i opowia- mówił —  cuda pan opowiada! Ale ja jestem 
damy aż do północy. A jutro podróż do fortu, zazdrosny i bez zwłoki przystąpię do starania się 
Wcześnie wstać trzeba. Spać Feliksie, spać Mau- o jej w zględy!
rycy, jutro zobaczysz pannę Luizę! Na co kapitan Stonen: —  No, no —  odparł —

Nazajutrz wszyscy trzej obudzili się wczesnym 
rankiem. Po spożyłem na prędce śniadaniu zaczęto 
się wybierać w drogę. Myśliwy Feliks powiązał 
dzikie konie, o pstrokatej zaś źrebicy sam Mau­
rycy pamiętał.

W godzinę potem trzej mężczyźni mknęli przez 
równinę, prowadząc za sobą dzikie konie z pstro­
katą klaczą na czele. Stamp zostawał nieco w tyle, 
nie mogąc nadążyć za rumakiem Maurycego, 
a podróż zamykał pies Tara.

II. Przyjaźń w hacjendzie.
Dziwną mieszaniną barbarzyństwa i cywilizacji 

było życie fortu Inge. Śmiało można było powie­
dzieć, że trudno o bardziej rażące kontrasty.
W pośrodku na wzgórzu wznosiły się otoczone 
wysokiemi wałami drewniane wysokie palisady 
i blokhausy, zbijane z bierwion, mało co z kory 
odartych, które ongi złociły się; o zachodzie 
słońca pomyśleć można było, iż były istotnie ze 
złota, z biegiem czasu zciemniały one jednak 
i dzisiaj pod czerwonemi dachami tuliły się szare 
w kolorze kolumny, ściągnięte ongi z puszcz
i borów, nietkniętych ręką ludzką. Nad dachami --------
blokhausów  dum nych, otoczonych staroświeckimi ^  strojeniu się pomagała Luizie murzynka, imieniem 

-arm atam i, spędzanem i w  ten  zakątek z bardziej Floryda

W Y
O P O W i E j i ,  _

już my tam zobaczymy tę pańską
Kapitan Stonen uśmiechał się sceptycznie, sam
już bowiem był żonaty.
—  Nie boję się ognia najpiękniejszych oczu. —  

Zawołał z przechwałką groźby Hencoe.
— Ale takich oczu jeszcze pan nie widziałeś —  

zapewniał go poważnie kapitan.
— Kapitanie — tu ekspanzywny tłuścioch 

chwytał kapitana za ramiona — na Boga, kapi­
tanie, czuję, że moje serce już do niej należy. 
Cóż za dar plastyki posiadasz pan, panie kapitanie, 
w swych opowiadaniach widzę już ją jakby żywą.

—  Ale się pan strzeż. Smok pilnuje tej królewny!
—  Brat?
—  Ale gdzie tam. Brata ma również, miłe 

chłopczysko, jedyny z rodziny Pointdexterów nie 
puszy się jak paw. Ałe kuzynek panny. No, no. 
Ananasik 1 Nazywa się Kasjusz Kalchun.

—  Kalchun, per Dios, znam to imię.
— Walczył on przeciw meksykańczykom. Ale 

głównie na tyłach. Mówię wam, figura!
— Ale do czego to prowadzisz swą mowę, 

kapitanie? — pytał niespokojnie dragon. —  Kuzyn, 
to kuzyn. No i cóż?

—  Nietylko jest kuzynem, ale i wielbicielem 
panienki!

—  A ona?
—  Zdaje mi się, że stary coś tam sobie życzy. 

Bardzo lubi tego Kalchuna, niech go . . . Przede- 
wszystkiem, ale to pod sekretem, stary nie jest 
taki bogaty, jak to sobie wyobrażają ludziska. 
A Kalchun z wyprawy meksykańskiej przywiózł 
niejeden pieniążek, niejeden djamencik.

— A ch! rozumiem, pieniężny interes o pannę! 
F e ! To nie romantyczne.

—  A ten kuzyn jest tutaj ? — zapytał drugi 
dragon, milczący doiąd Crosman.

—  Naturalnie. Oka z panienki nie spuszcza 1 
Zresztą przesiaduje wiele w tawernie Oldduffery’ego. 
Widziałem tam go dzisiaj. Rosły mężczyzna, 
ubrany po wojskowemu, mocny jak byk, a nie­
którzy powiadają, że piękny nawet. Ma wygląd 
zawadjacki.

—  To już się pokaże. Ja też strzelać umiem ! — za­
wołał miody dragon. A w tej chwili zatrąbiono. Był to 
sygnał codziennej parady wojskowej. Oficerowie 
się rozbiegli i wnet wyprowadzili swoje oddziały; 
piechota w fantastycznych mundurach, w białych 
spodniach, z szamerowaniami na szafirowych kurtkach. 
Stonen i Crosman pędzili na czele swoich dwóch 
szwadronów, mocno zresztą zdekompletowanych; 
konie ich piękne, jak wszystkie konie w tej oko­
licy przebierały nóżkami, daleko odsądzając piękne, 
smukłe u nasady ogony. Codzienny przegląd, 
defilada przed pułkownikiem, kióry stał w cieniu 
ogromnej palmy na boku obszernego podwórza, 
pykając z długiej fajki, oto były całe obowiązki 
śmiertelnie nudzących się oficerów. Cóż więc to 
była za gratka dla nich ten obiad u Point- 
dexterów w towarzystwie nadobnej panienki, 
możesz sobie wyobrazić czytelniku!

Tymczasem piękna Luiza siedziała w swoim 
pokoju przed lustrem i przygotowywała się do 
przyjęcia gości. Pokój jej, wysłany dywanami, ma­
tami i meksykańskiemi barwnemi plecionkami, po­
dobny był do pudełka kwiatów. Zamyśliła się 
Luiza przez chwilę. A przez okrągłe małe okienko 
dochodził z upalnego podwórza, miarowy śpiew 
murzynów. To z chat rozłożonych dookoła wspa­
niałej posiadłości, dolatywało echo śpiewów nie­
wolniczych, w których obok nuty żalu nieraz brzmiał 
ton tanecznego wesela. Bo człowiek nawet w nie­
woli zapomina o swych bólach i troskach w we­
sołej piosence. Zbliżyła się Luiza do okna i oparł­
szy się o framugę, z wyrazem zamyślenia na pięk­
nej twarzy, spoglądała w dal, na błękitną wstęgę 
połyskliwej Leony. A twarz ta była dziwnej urody, 
podobna do najprzedniejszych wzorów Praksyte- 
lesa. Twarz bogini —  piękniejsza jeszcze przez 
to, iż zdobiła żywą kobietę. Dolna warga jedynie, 
odęta nieco z dziecinnym wyrazem, nadawała temu 
marmurowemu obliczu wyrazu życia. I dobrzeż 
było, że psuła ona klasycyzm jej rysów. Boginię 
można uwielbiać tylko, k ob id ^ k och ać!
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T E A T R  I T A N I E C  W W A R S Z A W I E .

Teatr Narodowy w Warszawie wystawił ostatnio komedję obyczajową J. Rączkow- 
skiego „Polityka i Miłość”. Zdjęcie powyższe przedstawia scenę wiecu z aktu III 
Stoją od lewej pp. T. Frenkel (poseł Biedroń), S. Jaracz (poseł Jaworek), W. Stoma 
(Wojt Zachara), M. Niedzielska (Hanka) i L. Solski (Janas). Ag. fot. „św iatow ida".

Para warszawskich tancerzy. W salach Hotelu europejskiego w W arszawie odbył 
się w noc sylwestrową wspaniały bal, który zgromadził całą elitę warszawską. Jedną 
z atrakcji zabawy był solowy występ znanej pary tancerzy pp. Niny i Feliksa Par­
nellów, których nasze zdjęcie przedstawia. Ag. fot. „Św iatow ida".

Do ilustracji przedstawienia ostatniej nowości Teatru 
Narodowego w Warszawie, komedji Rączkowskiego „Po­
lityka i Miłość” podajemy — obok zbiorowego zdjęcia

u góry, szereg sylwetek. A mianowicie od lew ej: L. Sol­
skiego w roli Janasa, W. Ordon-Sosnowską w roli ciotki 
Świątkowej, autora sztuki b. posła Józefa Rączkowskiego,

oraz K. Kamińskiego jako gospodarza Jopka. Komedja 
p .  Józefa Rączkowskiego odniosła sukces znaczny. 

Ag. fot. „Światowida*.

Z pięknem przedstawieniem nieśmiertelnego Szekspirów- w Warszawie. Z prem jery tej podajemy tu taj dwa zdję- zaś scenę pomiędzy Jagonem (p. Samborski) i Otellem
skiego „Otella” w opracowaniu dekoracyjne nanego cia, a m ianow icie: Na lewo p. Mazarekówną jako Des- (p. Junosza Stępowski). Artyści nasi odegrali sztukę
artysty Karola Frycza wystąpił ostatnio lo a . Polski demonę i Junoszę Stępowskiego jako Otella, na prawo wzorowo. Fot. St. Brzozowski.
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Ze względu na wielkie 
rozpowszechnienie fryzury 
chłopięcej, k tóra z biegiem 
czasu ulega różnym m eta­
morfozom i w najrozm ait­
szych występuje form ach, 
Redakcja „Światowida” 
ogłasza niniejszem

Konkurs na najpię­
kniejszą fryzurę Wići&i tron tr iu  Światowida'̂

,na najpiękniejszą główkę «  Ja garęonne
Do każdej foto- 

grafji ma być do­
łączone do wiadomości Redakcji imię, nazwisko

chłopięcą.

i dokładny adres danej osoby, przyczem główki 
będą jednak w „Światowidzie” re­
produkowane bez tych szczegółów 
osobistych, a zaopatrzone jedynie w 
num er bieżący. Po zamknięciu kon­
kursu odbędzie się

GŁOSOWANIE DROGĄ PLEBISCYTU,
przyczem każdy odbiorca „Światowida” poda 
num er najpiękniejszej jego zdaniem główki. 

Redakcja „Światowida* przeznacza na konkurs ten

CZTERY WSPANIAŁE NAGRODY:
1. Toaletę balową, względnie wieczorową, dla tej

pani, której główkę naj­
większa liczba głosów uz­
na za najpiękniejszą.

2. Elegancki kapelusz,
3. Wytworne obuwie,
4. Piękną torebkę,

dla tych pań, które z ko­
lei największą otrzy­
m ają liczbę głosów. 
Zaznaczamy, 
premje te nie będą 
zakupione uprzed­
nio przez Redakcję, 
lecz każda z nagro­

dzonych pań będzie mogła dany przedmiot zamówić 
sobie według własnego upodobania w pierwszo­
rzędnych pracowniach i magazynach 
w Warszawie, Krakowie, Poznaniu!
Lwowie, Wilnie i Katowicach. Termin 
nadsyłania fotograf ji upływa z dniem 
25. stycznia 1926.

Nowości filatelistyczne. 7. g rupy  halogenów . 29. Zaim ek osobisty . 30. U chybienie inacz-j. 
31. B urm istrz we Francji. 32. M iasto w Rum unji. 33. Im ię m ęskie. 
34. T aryfa  inaczej. 35. Im ię żeńskie. 36. Przyrząd gim nastyczny.
37. Klepisko inaczej. 38. In s ty tuc ja  dla obrotów  pieniężnych. 39. Spoidło 
inaczej. 40 N uta. 41. „Pas* w języku m artw ym . 42. W arsz ta t okrętow y. 
43. R odzajuik francuski. 44. Produkt nabiałow y. 45. R zeka w  Rosji. 
46. W ykrzyknik. 47. O gród rozkoszy inaczej. 48. F rancusk i zaim ek 
dzierżaw czy. 49. Góry w Europie. 50. Zaim ek osobisty . 51. Sław ny m a­
larz staroży tny .

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

P. A. Orlimont (Teplitzer Kongrefibuch 1922).

Znaczenie wyrazów pionowych:

.4 T^T... \  * . _ _ _ _ _  _
Za przykładem Szwajcarji, k tóra na corocznem wy­

daniu dobroczynnem umieszcza herby swych kantonów, 
Niemcy wydając obecnie serję znaczków dobroczynnych 
dla „Pomocy w niedoli", umieściły na nich herby krajów 
niemieckich. Serja składa się z trzech znaczków : 
o ten. zielony, żółty i czarny z herbem Prus, 10 fen. 
czerwony, żółty i niebieski z herbem Bawarji i 10 fen 
niebieski, żółty i zielony z herbem  Saksonji. Nad tarczą 
z herbem  orzeł Rzeszy niemieckiej i wartość. Znaczki 
sprzedawane są z nadwyżką 100 %  na cel dobroczynny.

(Biuro filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, 
Andrzeja 4.) ’ ’

Zagadka krzyżykowa.
Uł. Arkulary Karol.

I. Członek narodu wschodnio-europejskiego. 2. Imię tureckię.
5. Im ię m ęskie. 8 . Jednostka  iniary powierzchni. ł2. Prow incja w  daw ­
nych A ustro-W ęgrzech. 19. Rzeka w A ustrji 21. N ietykalna św iętość 
u A ustralczyków . 28. Zatoka po n iem iecku fonelycznie. 35. Zły duch 
u m ahom etan. 37. Ciało prom ieniotw órcze. 41. Zwięrzę przeżuw ające. 
43 Roślina używ ana w przem yśle. 44. Morze w języku obcym. 48. „ Je­
żeli* w języku m artw ym . 52. Skąd pochodził Abraham . 53. Jednostka  
pracy. 54 Imię żeńskie zdrobn. 55. Rzeka w Europie. 56 Kraj w Azji. 
57. Spójnik. 58. „Sztuka* w języku  m artw ym . 59. W ykrzyknik żargo­
nowy. 60. „Prawie* w ięzyku łacińskim . 61. R zeka w Polsce. 62. Li­
czebnik. 63 Jeden  z kalifów. 64. Zaim ek francuski. 65. Część kościoła. 
66. Metal. 67. Sklep do sprzedaży cząstkow ej. 68. W ytyczona droga. 
69. Instrum ent m uzyczny. 70. Ziele kuchenne. 71. Gaz. 72. „i** w języku 
zachodnim . 73. Zaim ek 74. Żandarm  turecki. 75. M iasto w Japon.i. 
76. Przysłów ek. 77. Oprawca inaczej. 78. Przyim ek. 79. Nuta.

Rozwiązanie zagadki z nr. 5*.

» m m m w mm
i i p  u p p  g p p  |

a b c d e f g h
Białe: Kd5, W bl, Ga6, Sa4, e5, p ion: d3 (6). 

3-chodówka. 6 + 2 = 8.
Mat w 3 posunięciach.

C A S C A R IN E  L E P R IN C E
L E C Z Y  P R Z Y C Z Y N Y  I  S K U T K I

Z A T W A R D Z E N I A
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Sprzedaż w aptekach składach aptecznych.
249

Trafne rozwiązanie zagadki z 
nadesłali:

nr. 51

W każde pole tego kw adra tu  z w yjątkiem  pól czarnych należy 
w pisać jedną  literę tak, aby pow stały 79 wyrazy, których znaczenie 
oraz  sposób odczytania n ite j podajem y. Koniec każdego w yrazu o z n a ­
cza w yłącznie czarne pole.

Za tra fn e  rozw iązanie n iniejszej zagadki przeznacza R edakcja 
„Św iatow ida* w drodze losow ania

portfel, względnie torebkę damzką.
Rozw iązanie nadsy łać  należy  do d n ia  16 styczn ia  1926.

Znaczenie wyrazów poziomych:
u?a.W1 y “ a ,a r* ren esan su . 2. Znak chem iczny glinu 3. Ma- 

fi i w ? '  ra  8™**“ foneticznie. 5. Imię żeńskie zdrobniałe,
bnpeekl « o j ?  z g rupy  P °,a!iU- 7- Przysłów ek. 8 Tytu ł

T ż  papugl , l  N azw a sla reg o  ludu peiuw iań-
S  l l  ! '  2 fonetycznie. 18 O dpoczynek poobiedni. 14. Czyn­
ność rolnicza. 15. Im ię żeńskie  zdrobniałe. IR  Upominki inaczej. 17. „Idę* 
w  języku  m artw ym  18. R zeka w  Polsce. 19. Zaim ek n ieokreślony . 
20. S ław ny reż y se r filmowy. 21. R zeka we Francji. 22. Część sztuki. 
**• Twórca baldachim u i kolum nady w bazylice św. P io tra  w Rzymie 
24 Od w języku  m artw ym . 25. Tak* porosy jsku . 26. Bożek dom owy 
u Rzym ian. 27. Rodzaj res tau rac ji. 28. Z nak chem iczny p ierw iastka

Chor. Bekielewski, Fr. Suwałki, A. Y arhely, Przem yśl. Wł. Bo- 
ner, Lwów. Tad. F'liszewsbi, Lwów. M. P iotrow ska, Rzęstowo. Hal. 
Graczyńska, Poznań. St. Mirowski, Kraków. H. M okrzycka, Drohobycz. 
J. Bończa, Tom aszew ski Rogoźno. J . Golachowski, Pszczyna. A. R usinko, 
Stanisław ów . M. M ostowska, Sam bor H. G introw ski, Kraków. M. Ję 
druchow a, Kielce. Stan. Grabowski, Płock. „Deer", W arszaw a. *A. Ber- 
nacka, Kraków. B. Krzem ieniew ski, W arszaw a Stefan Radłowski, W ar­
szawa. Cz. Kozłowski, W arszaw a D. H erbsm anów na, Nowo-Senatorsk. 
J. D yduszyńska, Sam bor. H. Skinder, W ilno. W. W iduchow ska, Kato­
wice. T. Raczkiew iczów na, Bydgoszcz. An. Polakiewicz, Chełmno. 
W. Szypulski, Sanok. Z. C hryniew iczów na, G dańsk. M. Kam ińska, 
Lwów. M. W ikłorów na, Chojnice. Z. Szarski, B iadoliny. B. M ilaszewska, 
Radom. C. K ulerski, Kraków . H. M alicka, Piotrków . W. Wolski, W ar­
szaw a. W . P iątkiew icz, Radym no. D. Żelski, Rym anów. H. M orawska, 
Zakopane. M. D ąbrow ski, Kraków, H. Nieśm iechoski, Częstochowa. 
M. Mirska, Szow ienice. W. Karolew ska, Myszków. S. M erker, Lublin. 
Z. K ącki, Toruń. J. Poraw ski, W arszaw a. H. W ink i, Poznań. Z. Ma­
rze wska, Wilno. C. K ryńska, Nowogródek. M. Krypiakiewicz. Lwów. 
J. Filasiewicz, Lida. Z. N ierzeiska, Przem yśl. P. B iesiadecki, Grzymałów. 
P. Królewski, K rynica. Krogulecka W iktorja, Kraków.

W losow aniu o nagrodę za  trafn e rozw iązan ie  zagadki 
z  nr. 51. lo s  padł na p. K rogulecka W iktorję z Krakowa. Nagroda 
w postaci tuzina szk lan ek  rżn iętych i podstaw ki pod tort Redakcja  
^Światowida** p rześlę  w najbliższych dn iach  pod fej adresem .

Z n a c z k i  d o  z b i o r ó w !
Najtańsze źródło uzupełnienia zbioru. Zł.

2060. W ł o c h y  25 znaczków każdy inny, c e n a ............................. 0*50
2030. 100 znaczków E u r o p y  każdy in n y .....................................  1*—
2037. E u r o p a  200 znaczków każdy in n y ..................................... 2-—
2054. E u r o p a  1000 znaczków każdy in n y ..................................... 8-—
2038. E u r o p a  i zam orskie 300 sztok każdy i n n y .................  3' —
2039. E u r o p a  i zam orskie 500 sztuk każdy inny....... ............ 5*—
2040. E u r o p a  i zam orskie 2000 sztuk  każcty i n n y ................ 30*—
2042. Z a m o r s k i e  50 znaczków każdy inny .  ..................... i*-?
2043. Z a m o r s k i e  50 znaczków każdy inny, lepsze . . . .  i ’5o
2044. Z a m o r s k i e  100 znaczków każdy i n n y ......................... a’—
2046. K o l  o n  j e  francuzkie 100 znaczków każdy i n n y .  . . . 3‘—
2050. K o 1 o n j e portugalsk ie  2 > znaczków każdy inny . . . 0*65
2056. K o l  o n j e angielskie 30 znaczków każdy in n y ................. 0*50
2066. 25 znaczków' okupacyjnych niemieckich każdy inny . . 1*—
2064. H i s z p a n  j a  20 znaczków każdy inny  ................. 0-50
2065. Łotwa 15 znaczków każdy inny tylko l e p s z e ................. 1*50
2004. B e l g  j a  30 znaczków każdy i n n y .........................................  i*—
2006. B o ś n j  a 25 znaczków każdy i n n y  v .................  120
2029. T u r c j a  35 znaczków każdy inny, w ydanie XIX wieku

brakują w każdym  zbiorze, r z a d k o ś ć ............................. 6-—

Na porto za łączyć n ie  m niej 60 groszy .
Szczegółowy ilustrow any  cennik znaczków  w  ceuie 1*50 zł.

Biuro filatelistyczne „Unua Esperantista Filatelejo” 
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

KUPON do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 

w nr. 2 z dn. 9 ^stycznia 1926 r. MIIIIIIIIIB
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H U M O R.
Powieźć dla panien.

— Ja  miałem skraść au to? Aież, panie komisarzu, proszę polecić zrewidować 
mnie, a w ten  sposób udowodnioną zostanie moja n iew inność! . . .

— Czy zna pan osta tn ią  powieść p. B***? Mogę dać ją  do czytania W andzi?
— Ależ naturaln ie . . . Je s t bardzo przyzwoicie napisana, panna W anda może 

ją czytać z zamkniętymi oczyma . . .
Oszczędny samobójca. Kuracja.

— Ależ, moi państw o, ten osioł je s t widocznie chory!
— To też właśnie d latego wzięliśmy go na wieś, 

żeby się w ykurował na świeżem powietrzu . . .

Przed wycieczką.

— Czy mam zmyć głowę panu dobrodziejow i?
— Eh n ie ! Spóźnię się i tak  na obiad, więc mi 

żona głowę zmyje.

Niedyskretny klijent.

— Odebrałbym sobie życie, ale cóż, kiedy przy 
dzisiejszej cenie gazu niebyłbym w stanie wyrównać 
rachunku gazowni miejskiej!

— Czy zdarza się dużo wypadków w górach !
— Hm . . .  spadają ludziska, zabijają się, k a lec zą . . .
— Musi Was to  wstrząsać do głębi . . .
— Phi! Tyle się człek tego  napatrzał, a zresztą, ja  

sobie tam  zawsze z góry za przewodnictwo płacić każę.

Przedwczesne małżeństwo.

— A ha! rozumiem teraz, dlaczego figuruje na drzwiach sklepu ten napis : 
„Z powodu chrzcin zam kniętej

— W jakim też wieku wyszła pani za mąż?
— Niestety, zdaje mi się, te  nie doszłam jeszcze wówczas do nżywania rozumu.



DLA MIŁOŚNIKÓW 
336 PIĘKNA!
Album paryskie po 80 foto-

Kursa naukowe .WIEDZA*
pod osobistem kierów, prof. Bogusława Butrymowicza 

KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14.
Przyjm ują  w pisy na  d rug ie  półr. roku szk. 1925/26 

KURSA OBEJMUJĄ:
I K ursa m atu ryczne: gim nazjum  klasyczne, hum anistyczne

n eohum an istycznei m atem atyczno-przyrodnicze 1 -roczne 1 2 le tn ie
2. K urs n iższej szkoły średnie] w zak resie  4-ch klas.
3. Kurs sem inarium  nauczycielskiego jednoroczny i dw uletni.
4. K urs szkoły handlow ej jednoroczny i półroczny.
5. A nalogiczne ku rsa  p isem ne w szystkich typów zapom ocą 

świeżo przez fachow ych profesorów  opracow anych sk ryp tów , 
w skazów ek i program ów  nauki, połączone zostały z K ursam i 
zbiorowem i w K rakow ie i prow adzone są  przez uczącycn na 
pow yższych ku rsach  profesorów  szkół średnich, rów nolegle z 
norm alnym  tokiem  nauk i tychże K ursów. . . . . . .

Na K ursach W IE OZ A udzielają  n auk  tylko najw ybitn ie jsze  
siły fachow e gim nazjów  krakow skich od 6 do  6 godzin dziennie. 
Spis grona profesorów  do przejrzenia  w  sekreta rjac ie . W szelkie 
potrzebne podręczniki do  dyspozycji uczniów  (enic). Dla w oj­
skow ych i inw alidów  opust 25 procent. W szelkich inform acji 
udz ie la  6ię bezp łatn ie . 354

DARMO kalendarz  MarjańsUi 
(K arola M iarki) na  r. 1926 — 
zam aw iąjacem u 12  g ie r za 6 zł. 
Serja I :  Niebopiekło, C zarny Pio­
truś, W yścigi, Skoczek. K arty 
czarodziejskie, T ercet królów, 
razem  3'10. Serja  II: Szach pol­
ski Flirt, Podróż po Polsce, 
Kopciuszek, Król zabaw }7 Zbiorek 
gier. Razem  3 35. Zam aw iający 
obie serje  płaci tylko 5 zł. i od­
bierze w dodatku  ka lendarz  
M arjański. Wł. Wilak, księgarnia, 

Poznań — Podgórna 10—26. 
348

Fotografie na

Konkurs „Światowida*4 na naj­
piękniejszą główkę a la garęonne

nadsyłać należy najpóźniej 25. stycznia br.
Szczegóły konkursu  zob. s tr  13stą dzisiejszego 

numeru.

P R Z E Z N A C Z E N I E !
Nadeślij ch arak ler pism a swój 
lub  zain teresow anej osoby, za­
kom unikuj imię, rok, m iesiąc 
urodzenia, o trzym asz szczegó­
łow ą analizę ch arak teru , okre- 
śleuie zalet, w ad, zdolności, 
przeinaczenie. Analizę w ysyłam  
po o trzym aniu  3 złotych. Oso­
biście przyjm uje od 12 — 7. Pro­
tokóły, odezwy, podziękow ania 
najw ybitn ie jszych osób stolicy.
357 P sy ch o g ra fo lo g
SZYLLER - SZKOLNIK  
W a r sz a w a , P ięk n a  25.

OOOOOOOOOGOOOOOOOO
Czytelników  i przyjaciół 
„ Ś WI ATOWI DA4*

upraszam y o pow oływ anie się przy 
zakupach  na  ogłoszenia ,Światowida*

o g gg k do g oo o o o oo o o g t

PIoLLA
f J L  najlepsza hygli
f a i  r z  i i --------

u ’

G U M A ®
pttna |
Wszfdzls 4* . 
nabycia *

Polską wytw órczość stw arza jm y! Do W -Pań w K atow icach !

D W U T Y G O D N I O W A
(Dwie godziny dziennie)

Knuko Dywanów Smyrneiisklth
ręcznej roboty

111 B E Z  W A R S Z T A T U  111
rozpocznie gię

W  K A T O W I C A C H
w G m achu G im nazjum  im. A. Mickiewicza (Dl. A. Mickiewicza)

d n i a  4  s t y c z n i a  o godz. 3 pop.
Dla przyjezdnych kurs przyśpieszony! 

Komplet popołudniowy i wieczorny dla wygody W-Pań.
W zory w wielkim w yborze i m aterja! doborow y będzie na  miejscu.

» S M Y R N A P E R S «
H. i M. G o d z i s z c w s k a ,  Kraków, Pijarska 5, III.

Miła i u ży teczna  p raca n a  zim owe w ieczory ! 2

PERFUM -»r- PUDER 
WODA KOLOŃSKA 

MYDŁO

słynie 
w całej jPofsee 

Z stoej doskonałośc i

N um er 2.      ŚWIATOWID Str. 15.

Układy z Abd-el-Krimem. Do Paryża przybył kapitan 
arm ji angielskiej Gordon Cunning, przywożąc z sobą 
iis t Abd-el-Krima z propozycją nawiązania układów 
pokojowych. W edług ostatnich wiadomości propozycja 
ta  jednak  została odrzucona. Zdjęcie nasze przedstawia 

Cunninga w konsulacie angielskim  w Paryżu.
Fot. M eurisse, Paris.

Metropolita Szeptycki w Paryżn. Podczas paryskiego Tygodnia Liturgicznego, lwowski m etropolita grecko­
kato lick i Szeptycki odprawił uroczyste nabożeństwo w kościele N otre Dame de Paris. Zdjęcie nasae przed­
stawia m etropolitę (1) w otoczeniu kardynała arcyb. paryskiego Dubois (2), m onsignore Baudriilard (3), mon-

signore Ghika (4) i innych dostojników kościoła.
Service de  P resse , Paris.

aktów „Piękność Ciała 
Kobiecego* cena zł. 5'60 z* 
przesyłką za pobraniem po- 
czfowem. Albumy wszyst­
kich kabaretów paryskich, 
Foto-Akty „Piękność ko­
bieca* u różnych ras i 
narodowości, piękności 
arabskie, murzyńskie i t.p. 
Wydawnictwa kart poczto­
wych. nowości paryskie 
poleca „Sztuka Paryska*, 
Zakopane ul. Krupówki. 
Konto czekow e P. K. O. 149.745.

O iyginalne zd;ęcia paryskich  
najp iękniejszych aktów  dla mi­
łośników  w arty s tycznem  wyko­
naniu . W ielkość 9*/,X14 cm. Ko­
lekcja A. skład, s ię  z 50 szt. zł. 10. 
Kolekcja B. 100 szt. zł. 18. Prze­
syłka g r 90. W ysyła się pocztą 
za pobraniem . Przys. zgóry pie­
niądze pizesyłka na n asz  koszt. 
A dr.dla wsze k iej korespondencji 

oraz przes p ien iężnej:

Wyd. „SUCCRETTA**
WARSZAWA,  skrzynka 
338 pocztowa Nr. 598/S

TANIĄ A EMOCJONUJĄCĄ ROZRYWKĘ
daje

Bibljoteka powieści sensacyjny^ i kryminalnych
obejm ująca

M. L e b 1 a  n c : Oś.n uderzeń zegara  ............................. .... 3 '—
M. D e  k o b r a :  Pam iętn ik  w łam yw acza ................................................ 250
M. R e n a r d :  Dziwy Dr. L e rn a ................ ............................................. 3 '—
O. L e r o u x :  RoułetabiUe w zakładach K ruppa. . . . . . . .  3‘—
G.  L e r o u i :  Dziwne przygody miłosne Rouletabi le*a . . . .  3'—
G. L e  r  o u x : P rzek lęty  f o t e l .......................   2*50
G. L e r o u x :  C zarny zam ek  ................. .... 3*—
M. L e b l a n c :  O dłam ek pocisku  .................5' —
E. W. H o r n  l i n g :  Raffles, w łamywacz d la dobrej spraw y . . 2*50
H. H. E w e r s :  O blubienica T o f a r a .........................................................2*50
K siążk i te najwybitniejszych autorów tej dziedziny  
literatury tak pod względem treści ja k  i  szaty zewnę­

trznej mogą byś ozdobą każdej bibljoteki. 349
Do  nabycia we wsz.ystkick k s ięgarn iach  i w s firm ie wydawnieczej
Spółka nakładowa „O drodzenie", Lwów, Zimorowicza 15.

>|

Głowa a la Garconne
jest tylko wtedy ładna gdy się ją  troskliwie pie­
lęgnuje. Najlepszym pielęgnowaniem jest regularne 
i stałe mycie głowy

„Schampoonem z czarną główką**,
co zabiera mało czasu i jest związane z małym 
wysiłkiem. Wskutek obfitej i delikatnej piany 
Schampoon myje doskonale i czyni włosy pełnemi, 
świeżemi i połyskującymi. Są to trzy niezbędne 
zalety pięknej głowy a la Garconne.

Przy kupnie zwracać baczną uwagę na obok 
zamieszczoną markę ochronną, gdyż tylko takowa 
zapewnia otrzymanie prawdziwego fabrykatu.

Wyłączna sprzedaż;
Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e
Karol Szopper S. A.,

B i e l s k o  (Śląsk).

Dla cierp iących : na przepukliny 
puch winowe pępkow e i brzuszne, 
na la ta jącą  nerkę, na  obniżenie 
żołądka i jelit, na w y p a d «nie 
macicy, na żylaki i puchnięcie 
nóg. podczas ciąży, na skrzy­
wienie kręgosłupa i t. d. Darmo 
ilustrow any cennik bandaży  i 

pasów  brzusznych, wysyła 
345 S. Po’aczck , Sambor.

WIEDZA TAJEMNA!
Czy chcesz być silnym , energicz­
n y m?  Chcesz, aby  inni ulegali Twej 
w oli? Chcesz w ładać w ielką tajem ­
niczą s iłą ?  „H ypnotyzm ! Sugestja! 
T e lep a tia !- „Siła n asza  w ew nątrz 
n a s .“ Podręcznik słynnego hypno- 
tyzera  Szyliera-S zkoln ika. Zaw iera 
98 rozdziałów : H istorja hypnotyzm u. 
Jak im  powinien być hypnotyzer. 
Jak ie  w inno być medjum. M agne­
tyczny rozwój oczu. A utosuge6tja . 
W pływ hypno tyzera  na  m edjum. 
Uśpienie m edjum . Sugestja  podczas 
snu.^ Sugestja na jaw ie. O budzenie 
m edjum . O dgadyw anie myśłi Po­
wodzenie w miłości. Leczenie wszel­
kich nałogów. Do tego cenna prem ja 
darm o. D októr S tarkę. „Spirytyzm*. 
T reść : Św iat niew idzialny. Duchy. 
M edja. Stoliki w irujące. M ateriali­
zacja. W szystko razem  w ysyłam y 
po o trzym aniu  7 złotych, za zali­

czeniem  8 złotych. 312 
W arszawa, Redakcja „ŚWIT44 
(W iedza Tajem na), P iękna 25.

Z E  Z M A R S Z C Z K A M I ,
piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 11 

337 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej.
Warszawa, H oża41.m .7. Paderewska Zofja Ludwika.
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. „Światowid" wychodzi w każdą sobotę w Krakowicj
Prenum erata k w arta ln a x 1250 zło tych ; zagranicą 15 złotych — Cena og łoszeń  /a  w iersz  1 mm 40 groszy.

te l. 35-42. Oddział w W arszawie; Nowogrodzka 26, te ł.  3

W

O

o

- Lwowie i Wilnie.
edakcyjnym  2 złote. R edakcja t adm in istracja: Kraków, B asztowa 17, 

w Krakowie 404-200.

W ydaw ca i naczelny  re d a k to r: M arian  D ą b r o w s k i .  — K ierow nik literacki i red ak to r odpowied ków, B asztow a 17. — D rukiem  „ózudag* — Kraków  Basztow a 18


